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ODNOWA KODEKSU PRAWA KANONICZNEGO 
W ŚWIETLE WYPOWIEDZI KANONISTÓW

T r e ś ć :  Wstęp. I Przyczyny odnowy. II Projekty kanonistów co do 
przyszłej odnowy. III Istota, cechy charakterystyczne i zakres odnowy.

Zakończenie,

Wstęp

Papież Jan  X X III zaledwie trzy  miesia.ce po w yniesieniu go 
na Stolicę Piotrow ą, zapowiadając odbycie Synodu Rzym skie­
go i Soboru W atykańskiego II, zaznaczył zarazem , że te dwa 
w ydarzenia m iały utorow ać drogę do pomyślnego i oczeki­
wanego unowocześnienia Kodeksu P raw a Kanonicznego, któ­
re  powinno towarzyszyć i uwieńczyć owe dwie próby p rak ­
tycznego zastosowania środków zaradczych karności kościel­
nej h

Synod Rzymski, odbyty w  1960 r .2, zawiera istotnie cenne 
przepisy dla p rak tyk i praw niczej oraz duszpasterskiej, które 
w oparciu o tradycję  katolicką rzym ską, dostarczyły świętem u 
posługiwaniu nowych wskazań, dostosowanych do współczes­
nych w ym agań W iecznego M iasta. Dlatego s ta tu ty  synodalne 
rzym skie dla swych walorów w ew nętrznych, słusznego i ro­
zumnego unowocześnienia duszpasterskiego znaczą kam ień m i­
lowy w historii karności kościelnej Rzymu a tym  sam ym  przy­
najm niej w  części będą m ogły służyć za podstawę do unowo­
cześnienia przepisów praw a kościelnego powszechnego.

Podobnie powiedzieć należy o Soborze W atykańskim  II, k tó­
ry  przez swe konsty tucje, dekre ty  oraz deklaracje podał w y­
tyczne ogólne w edług k tórych  ma się dokonać przyszła odno­
wa ustaw odaw stw a kościelnego.

1 Por. uroczyste przemówienie Jana ХХШ  do kardynałów w bazy­
lice św. Pawła za m uram i przy klasztorze OO. Benedyktynów z dnia 
25 stycznia 1959 r„ w  AAS 51 (1959) 68 ns.

Prima Romana Synodus A. D. 1960 Romae—Vaticano 1960.
— P r a w o  K a n o n ic z n e



Przygotow ane i w ydane już przed Soborem W at. II niektóre 
części Kodeksu praw a dla Kościoła wschodniego (prawa m ał­
żeńskie, procesowe, zakonne, m ajątkow e oraz ustalenie pew ­
nych w yrażeń ustaw owych, obrządki jak  i osoby obejm ujące 
całość ustro ju  hierarchicznego) wraz z dekretem  Soboru Wat. 
II „O Kościołach W schodnich katolickich” posunęły już o krok 
naprzód pracę nad kodyfikacją praw a Kościoła wschodniego, 
rokując uzasadnioną nadzieję, że przyczyni się ona również 
w ydatnie do przepracow ania i dostosowania do potrzeb doby 
dzisiejszej Kodeksu Kościoła łacińskiego.

I. Przyczyny odnowy

W ielorakie są przyczyny, k tó re  dom agają się rew izji i do­
stosowania ustaw odaw stw a kościelnego do czasów- współczes­
nych.

Kodeks P raw a Kanonicznego jest niew ątpliw ie w historii 
Kościoła pom nikiem  praw nym  wielkiej doniosłości. Jego zalety 
użyteczności praktycznej ocenili w  pierwszym  rzędzie współ­
cześni jego ogłoszeniu, zestawiając go z wielkim i trudnościam i 
ustaw odaw stw a poprzedniego, rozrzuconego w rozlicznych 
i nader obszernych zbiorach, do których dostać się mogli i to 
nie zawsze ze skutkiem  pom yślnym  sami fachowcy. Poza zale­
tam i jednak u ż y t e c z n o ś c i  p r a k t y c z n e j  czyli jako 
jedynego źródła ustaw odaw stw a dla całego Kościoła są nade 
wszystko z a l e t y  i s t o t n e ,  k tóre m ogliśmy ocenić i my, 
wychowani w  szkole praw niczej Kodeksu.

Nowy Kodeks P raw a Kanonicznego p rzy ję ty  był w swoim 
czasie przez episkopat i przez uczonych bardzo przychylnie. 
Odbyło się wiele synodów diecezialnych, przejrzano wiele sta- · 
tu tów  kapitulnych, konsty tucji fam ilii zakonnych, przepisów 
pobożnych stow arzyszeń a wszystko celem dostosowania ich do 
Kodeksu. Obawa uprzednio wyrażona, iż kodyfikacja mogła 
zahamować rozwój praw a nie ziściła się zupełnie; owszem 
dała ona nowy im puls do studium  i stosowania w praktyce 
praw a kanonicznego. Godnymi szczególnego podkreślenia są 
reorganizacja K urii Rzym skiej, insty tucja  m ałżeństw a, zarząd 
m ajątkiem  kościelnym, ale w yjątkow ą korzyść odniosły z ko­
dyfikacji praw o procesowe i prawo karne s.

Lecz podobnie jak  w szystkie rzeczy ludzkie tak  i Kodeks 
m a swoje b r a k i .  N iekompletność w  pierw szym  rzędzie — jak

3 R o b e r  t  i F., 11 cardinal Pietro Gasparri: Vuomo, il sacerdote,
il diplomatico, il giurista, w A p o l l i n a r i s  33 (1960) 40.
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mówi kard. R o b e r t i 4 — jest cechą w łaściwą każdego sy­
stem u praw nego pozytywnego. Nie brak  było niekiedy k ry ­
tyki mało życzliwej; niektóre z zarzutów  są bezpodstawne lub 
sform ułow ane zostały w  zestaw ieniu z kodeksam i cywilnymi, 
których duch i cel jest zgoła odm ienny od Kodeksu Praw a 
Kanonicznego. Istotnie jest rzeczą stw ierdzoną, że Kodeks za­
w iera p r z e p i s y  n a t u r y  d o g m a t y c z n e j  i m o ­
r a l n e j  a nie jedynie praw nej. Odnośnie kodyfikatorów  ist­
nieje przepis podstawowy, że kodeks powinien zaw ierać p ra­
widła jedynie dyscyplinarne; jeśli chodzi o praw o kanonicz­
ne, nie było w ykluczone aby nie m ogły być umieszczone nie­
k tóre zasady praw a naturalnego lub bożego s. Nie jest to brak 
ale raczej zaleta, gdyż jak  słusznie zauważa Roberti 6, system  
dziś n ieste ty  rozpowszechniony zm ierzający do oderw ania p ra ­
wa od dogm atu i m oralności jest błędem, k tó ry  naukowo poz­
bawia praw a swoich podstaw  i praktycznie jest źródłem  na j­
gorszych następstw .

D rugim  zarzutem  skierow anym  przeciwko system owi p raw ­
nem u Kodeksu jest jego elastyczność. Dosyć dużo przepisów 
nie obowiązuje, gdy zachodzi s ł u s z n a  i p o w a ż n a  p r z y ­
c z y n a  (iusta e t gravis causa) albo p o w a ż n a  p r z y c z y -  
n  a (gravis causa) a naw et r o z u m n a  p r z y c z y n a  (ratio­
nabilis causa).

W iele przepisów dopuszcza dyspensy, przyw ileje a naw et 
epikeię. W końcu praw o kanoniczne uznaje zwyczaj. Nie moż­
na natu raln ie  zaprzeczyć, że z takim i praw idłam i uchylający­
mi niem ało przepisów Kodeksu staje  się istotnie zawężonymi 
albo niekiedy wręcz zniesionymi. Lecz tu  w łaśnie podziwiać 
należy realistyczną m ądrość Kościoła, k tó ry  dostosowuje swoje 
ustaw y do różnych sy tuacji w rozm aitych częściach świata, 
łącząc w  ten  sposób w każdym  poszczególnym w ypadku spra­
wiedliwość i słuszność 7.

Nie uw ażam y przeto aby przyszła korek tura  Kodeksu chcia­
ła w prowadzić istotne zm iany odnośnie um ieszczenia pewnych 
zasad dogm atycznych czy m oralnych oraz uznania dyspens, 
przyw ilejów  i zwyczaju. Przeciwnie, w ydaje się, że w zrasta ją-

4 Art. cyt. w A p o l l i n a r i s  33 (1960) 41.
5 Wśród zasad podanych konsultorom oraz współpracownikom, umie­

szczonych we W s t ę p i e  (Praefatio) do Kodeksu jako pierwsza odnosi 
się właśnie do tej kwestii: „Ut Codex eas tantummodo leges complec­
teretur^ quae disciplinam spectant. Hihil tamen prohibeat, quominus 
m Codice principia quaedam attingi possent aut deberent, quae ad ius 
naturae vel ad ipsam fidem referren tur”.

Dz. c., s. 41.
7 Tamże, s. 42.



ce rozszerzanie się w iary  katolickiej na całym  świecie powinno 
skłonić przyszłego ustaw odaw cę do um ożliwienia szerszego sto­
sowania podobnych norm  uchylających, zatw ierdzając je  na­
w et w  klauzulach, k tóre m ożna by um ieścić w  ustaw ach ogól­
nych.

Brakiem , k tórem u na pewno będzie można zapobiec jest 
j ę z y k ,  k tó ry  w  Kodeksie okazuje się często niejednolity  
i niestały. Tak np. nie m ają zawsze tego samego znaczenia 
słowa p u b l i c u s 8, d i s p e n s a t i o 9, m a t r i m o n i u m  
l e g i t i m u m 10 i inne. Było to uzależnione od norm y po­
danej dla kodyfikacji, że mianowicie słowa w yję te  z doku­
m entów  ustaw odaw czych poprzednich, w inne być możliwie 
w iernie oddane, aby zachować in terp re tac ję  tra d y c y jn ą u . 
Uzależnione było również od dużej liczby współpracowników, 
k tórej w ym agała ogromna pojemność pracy. Każdy z nich 
oczywiście wnosił ze sobą swój w łasny styl, a ponieważ re ­
dakcję ostatn ią powierzono kard. G asparri’emu, rzeczyw iste­
m u projektodaw cy, organizatorow i i w ykonaw cy całej kody­
fikacji, w iele niedociągnięć usunięto ale mimo wszystko nie­
jedna niedokładność pozostała. Są to jednak drobne usterk i — 
nieuniknione zresztą w  każdym  kodeksie ustaw  — które  nikną 
wobec zdumiewającego dzieła ustawodawczego, k tó re  zostało 
wykonane.

Wszakże technika tekstu  m ająca być udoskonalona jest m ar­
ginesowym jedynie m otyw em  zapowiedzianej odnowy. W rze­
czy samej są m otyw y głębsze oraz istotniejsze, k tó re  czynią ją 
niezbędną, aczkolwiek bez gwałtownego przekształcenia całego 
aktualnego system u praw nego; taka rzecz byłaby przeciwna 
m ądrości tradycyjnej Kościoła. Należy podkreślić, że ustaw a 
została w ydana jako norm a stała wedle k tórej człowiek po­
w inien postępować w  życiu. Zm ieniające się nieustannie oko­
liczności życia spraw iają, że potrzeba zmienić również norm y 
praw ne, k tóre je regulu ją. W ten  sposób dokonuje się stały  
rozwój praw a — również praw a kanonicznego, aczkolwiek 
ono, na szczęście zakotwiczone na trw ałej podstaw ie nie podle­
ga konw ulsjom  gw ałtow nym  lecz porusza się z większą po­
wolnością.
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8 Por. kan. 1037, 1047 i 2197,1°.
8 Por. kan. 80 i 2236 § 1.
,0 Por. kan. 1015 § 3 i 1075.
11 Por. Codex Iuris Canonici, Praefatio, zasada III: „Ut in canonibus 

redigendis consultor, aliusve operis ordinator, e documentis excerpta 
verba, quantum posset, fideliter referret...”



W rzeczy samej 50 la t istnienia Kodeksu zaw ierającego usta­
w y tak  wielkiej doniosłości nie jest wiele: jeśli jednak  weźmie 
się pod uw agę p r z e m i a n y  s p o ł e c z n e  jako następstw o 
dwóch wojen św iatow ych oraz zadziwiające w ynalazki tech­
niki i nauk współczesnych, w spom niany okres okazuje się 
w ystarczająco długi aby skłonić ustaw odaw cę praw a kanonicz­
nego do odnowy niektórych pozycji ustaw odaw stw a kościel­
nego. N iejedne bowiem in sty tu ty  faktycznie w ydają  się być 
już przestarzałe, inne, w  obliczu tem pa życia nowoczesnego 
zbyt statyczne.

Jesteśm y św iadkam i dziś głębokich przem ian w każdej nie­
m al dziedzinie życia; Sobór W atykański II w ysunął m nóstwo 
problem ów oczekujących ostatecznego rozwiązania i ujęcia 
w  norm y praw ne a i rozw ijające się nieustannie życie Koś­
cioła domaga się nowych praw ideł ustawodawczych. W y­
starczy wspomnieć choćby takie kw estie jak  rozwój ponętny 
h ierarch ii na terenach  m isyjnych, koordynacja studiów  wyż­
szych, rozwój szkolnictw a i program y nauczania z ekspansją 
ogólną ku ltu ry , „ działalność dążąca do zjednoczenia całego 
kleru , problem  powołań duchownych, rozdział stosownie do 
potrzeb kapłanów, różnorakie nowoczesne problem y duszpas­
terskie, coraz szersza i uporządkow ana działalność stow arzy­
szeń ludzi świeckich, praca społeczna odnośnie środków współ­
czesnych przekazyw ania m yśli (film, radio, telewizja) oraz 
wiele innych zagadnień, k tóre oczekują przepisów stosownych 
i pewnych celem ich uporządkow ania 12. Do tego dołączają się 
nowe form y apostolatu kapłańskiego i świeckiego z działalnoś­
cią Akcji Katolickiej w  swoich różnorakich aspektach, zakła­
danie i rozwój in sty tu tów  świeckich, ruch  m igracyjny  narodów 
z odnośnymi problem am i duszpasterskim i, ruch  pomocniczy 
i liturgiczny tak  bardzo odczuwany przez dzisiejszą społecz­
ność chrześcijańską, ruch  ekum eniczny różnych w iar chrześ­
cijańskich, dążących do zjednoczenia, rozwój nauki praw a koś­
cielnego oraz ustaw  i nauki praw a cywilnego, k tó re  Kościół 
będzie mógł częściowo w  swoim ustaw odaw stw ie odpowiednio 
zużytkować, uspraw nienie działalności sądow nictw a kościel­
nego, szereg niezbędnych m odyfikacji w  praw ie m ałżeńskim  — 
wszystko to tw orzy olbrzym i m ateriał, k tórym  ustaw odaw ca 
z pewnością będzie mógł a w  niektórych w ypadkach będzie 
m usiał zająć się przez w ydanie odpowiednich przepisów.

Cechą charaketrystyczną Kościoła katolickiego jest zdolność 
Przystosowywania się do epoki, zdolność pozbywania się szat
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12 R o b e r t i  F., dz. c.. s. 42—43.
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starych, a przyw dziewania nowych, bardziej przydatnych do 
czasów w k tórych  żyje. Tak było w  przeszłości tak  jest i dzi­
siaj. To jest w łaśnie tajem nicą nieustannej jego młodości, że 
oparty  na pew nych niezm iennych zasadach dogm atycznych 
i m oralnych, w  swojej pragm atyce dyscyplinarnej odnawia się 
powoli lecz ustawicznie, stosownie do w ym agań nowych cza­
sów i zm ienionych okoliczności.

Dla tych to w  najogólniejszym  podanych skrócie m otywów 
po zakończeniu Soboru W atykańskiego II oczekuje się, że 
i Kodeks P raw a Kanonicznego będzie uzupełniony i odno­
wiony.

II. Projekty kanonistów co do przyszłej odnowy Kodeksu

Już  przed otw arciem  II Sesji Soboru W atykańskiego II, pa­
pież Jan  X X III powołał dnia 6 kw ietnia 1963 r. Kom isję dla 
rew izji Kodeksu P raw a K anonicznego13. Prezesem  jej został 
kardynał P i o t r  C i r i a c i ,  P refek t Kongregacji Soboru, se­
k retarzem  Jakub  Violardo. Kom isja składała się z 30 kardy ­
nałów i sekretarza.

Papież Paw eł VI dnia 19 listopada 1963 r. rozszerzył ko­
m isję u , 24 lutego 1965 r. zamianował O. R a j m u n d a  B i ­
d a  g o r  a S. J., sekretarzem  Papieskiej Kom isji dla rew izji 
Kodeksu 15 a w reszcie dnia 22 października 1965 r. rozszerzył 
Komisję o dalszych 21 osób 16.

Do członków tejże Kom isji oraz konsultorów  wygłosił papież 
Paw eł VI dnia 20 listopada 1965 r. przem ówienie 17, w  którym  
podkreślając konieczność w ydaw ania ustaw  w Kościele, dotknął 
pokrótce błędów przeciw nych; przypom niał również, że ponie­
waż do praw a kanonicznego należy uporządkow anie życia 
członków i prowadzenie ich do celu i to tak  poszczególne jed ­
nostki jak  i całą społeczność a że każde ciało żyjące n ieustan­
nie zmienia się, jasną jest rzeczą, że i praw o kanoniczne podle­
gało i podlega pewnym  stopniom  i procesom rozwojowym. Ba­
dając czasy dawne, średnie i nowsze przekonujem y się, że zo­
stała w ydana ogrom na ilość ustaw . Nie łatw ą było rzeczą 
zorientować się w  nich i z nich korzystać. Dlatego Pius X tro ­
skliwym  postanow ieniem  zarządził ułożenie Kodeksu Praw a

1* A AS  55 (1963) 363—364.
14 A A S  55 (1963) 1056.
15 A A S  57 (1965) 268.
16 A A S  57 (1965) 936.
17 AA S  57 (1965) 985—989.
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Kanonicznego, k tó ry  przez pięćdziesiąt praw ie la t stosowany 
w praktyce, oddał Kościołowi niepom ierne usługi. Obecnie, 
kiedy w arunki uległy zasadniczej zm ianie — życie bowiem 
szybszym toczy się biegiem  — praw o kanoniczne należy roz­
tropnie przebadać, przystosować m ianowicie do nowych poglą­
dów właściwych Soborowi Powszechnemu W atyk. II, na  któ­
rym  bardzo wiele uw agi poświęca się duszpasterstw u oraz no­
wym  potrzebom  ludu Bożego.

Pomimo iż Kodeks P raw a Kanonicznego zachow uje przew aż­
nie dotychczasowe ustaw odaw stw o (kan. 6), w ydaje się obecnie, 
że pew ne rzeczy należałoby odnowić. Stąd ujaw nia się donio­
słość ale i ciężar zadania powierzonego Komisji. Również 
w  krótkim  czasie m a być dokonane to, co daw niej przez długie 
zwykło dokonywać się wieki. Lecz obecnie łatw iejsza jest dro­
ga, gdyż i Kodeks P raw a Kanonicznego spełnia funkcję prze­
wodnika i Sobór Pow szechny W atyk. II, podaje jakby zarysy 
nowego dzieła tak, że wiele rzeczy należy tylko szerzej i do­
kładniej określić i ustalić.

Szczególniejsza i poważna trudność w yłania się stąd, że 
istnieje podwójny Kodeks Praw a Kanonicznego dla Kościoła 
łacińskiego i wschodniego — czy nie byłoby rzeczą stosowną 
ułożyć wspólny i podstaw owy Kodeks, zaw ierający praw o za­
sadnicze (konstytutyw ne) Kościoła.

„Komisja wasza — mówi papież — przy której konsultorzy 
pełnią funkcję pomocniczą, reprezentu je  poniekąd Kościół po­
wszechny czy to odnośnie tery to rium  czy też doświadczenia 
w  w różnych dyscyplinach i kw estiach jak  również w  samej 
praktyce i zw yczajach życia duszpasterskiego. Tą troską powo­
dowani znacznie powiększyliśm y ostatnio liczbę członków” .

W końcu papież zachęca, aby powołani ochotnym  i gotowym 
um ysłem  oddali się tak  wielkiem u dziełu, aby Kościół w  tym  
czasie, w  k tórym  ludzie z w yjątkow ą żywością i pędem poru­
szają się, stosownymi i dogodnymi ustaw am i wskazywał im 
drogę do prawdziwego dobra i pokoju.

Tyle m am y urzędow ej wypowiedzi w  spraw ie odnowy Ko­
deksu, k tóra m a być dokonana.

Eksperci natom iast już  od pierw szej zapowiedzi rew izji za­
częli lansować poglądy i sugestie, k tóre mogą być w ydatną 
pomocą i praktycznym  drogowskazem dla przyszłego ustano- 
dawcy, k tó ry  z pewnością z dużym  zadowoleniem przyjm ie 
naukowa pomoc w w ypełnieniu tak  doniosłego zadania szcze­
gólnie od fachowej opinii publicznej. Oczywiście sądy i pro­
pozycje, biorąc pod uwagę rozm iar przedsięwzięcia oraz brak 
dyrektyw  ze strony  najw yższej w ładzy Kościoła, nie są zgod-
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ne; jednakże są punkty , co do których pisarze zasadniczo zga­
dzają się, jak  np. w  naśw ietlaniu m otyw ów uzasadniających 
konieczność odnowy, we w skaźniku źródeł, z których ustaw o­
dawca będzie m usiał czerpać m ateria ł i w  sugestiach cech cha­
rakterystycznych, jakim i m a być przepojone nowe ustaw o­
dawstwo oparte na wzorach ustaw odaw stw a dzisiejszego. Tam 
natom iast gdzie istn ieje  większa różnica poglądów, to zakres 
odnowy, poczynając od przystosow anej reedycji Kodeksu i do­
chodząc aż do jego radykalnej re fo rm y 18. Badając a rtyku ły  
ogłoszone w  różnych czasopismach kościelnych od r. 1959 do 
dziś 19 oraz śledząc p ro jek ty  kanonistów  w te j m aterii z przy­
jem nością stw ierdzam y, że w  różnorakich ich propozycjach 
m niej lub więcej obszernych góruje słuszne przystosowanie 
dyscypliny kodeksowej do wymogów czasów dzisiejszych, shar- 
monizowane jednak z głębokim  szacunkiem  dla zasadniczej 
podstaw y czcigodnych tradyc ji ustaw odaw czych Kościoła. N ie­
którzy kanoniści rozpatru ją  kw estię bardzo zwięźle, sugeru­
jąc tylko zasady ogólne, inni natom iast w nikają w  badanie bar­
dziej pogłębione i wyszczególnione, co niew ątpliw ie trzeba bę­
dzie uwzględnić przy urzędow ym  rozpoczęciu prac nad zapo­
w iedzianą odnową.

K rótkie lecz in teresu jące uw agi ogólne znajdujem y w zwięz­
łym  artyku le  A l v a r e z ’ a - M e n e n d e z â 20. Odrzuca on 
bezwzględnie reform ę radykalną również praw a pozytywnego, 
abstrahując oczywiście od praw a bożego i naturalnego, gdyż 
dwadzieścia wieków doświadczenia nie pozwolą na to, aby u sta­
wodawca kościelny tak  doświadczony za jednym  pociągnię­
ciem pióra przekreślił całe ustaw odaw stw o poprzednie. Nowa 
kodyfikacja powinna być „ekskluzyw na” , tzn. powinna zebrać 
i połączyć w  jeden tylko tekst całe ustaw odaw stw o nagrom a­
dzone od r. 1917 do dzisiaj. Rzecz zresztą dość zrozum iała, po­
niew aż to w łaśnie było głównym  celem Kodeksu: dla łatwości 
konsultacji i przestrzegania mieć zebrane w szystkie ustaw y

18 Zobaczymy później jak w tej dziedzinie zgodnie z_tradycją i god­
nością Kościoła, który unika zmian nagłych i wywrotowych, należy 
strzec się niebezpiecznych krańcowości a pozostawać w tym złotym, 
słusznym środku, który potrafi połączyć nowoczesność postępową, ro ­
zumną i kontrolowaną z wypróbowanym i roztropnym tradycjonaliz­
mem.

19 W niniejszym studium odwołujemy się tylko do artykułów  waż­
niejszych i znamiennych, ogłoszonych pomiędzy podanymi datami, do­
tyczących „ex professo” odnowy Kodeksu łacińskiego.

“  A l v a r e z - M e n é n d e z  S., O P , La triple buena nueva, w Re- 
vista espanola de derecho canônico 14 (1959) 123—130.



dyscyplinarne Kościoła łacińskiego w jednym  tylko źródle 2h 
W łączenie licznych dekretów , instrukcji oraz in terp re tac ji 
autentycznych rozproszonych w  Acta Apostolicae Sedis nazy­
wa on „reform ą przypadkow ą” (nieistotną) i odróżnia ją  od 
„reform y isto tnej” , k tó ra  obejm uje w szystkie te now y ustaw y, 
k tóre zasadniczo zm ieniają rozm aite kanony Kodeksu jak  np. 
odnoszące się do szafarza nadzwyczajnego sakram entu  bierz­
m owania, przypisy dotyczące postu eucharystycznego, załat­
w ianie spraw  m ałżeńskich, k lauzura zakonnic, in s ty tu ty  świec­
kie oraz niektóre nowe kary , np. przeciwko tym , k tórzy up ra­
w iają handel lub kupiectw o itd. Istnieje ponadto ty le  poglą­
dów religijnych, m oralnych, technicznych oraz społecznych 
życia nowoczesnego, k tó re  rzucają niezaprzeczony blask na 
dyscyplinę kościelną: również i te należałoby uregulować. A 1- 
v a r e z - M e n e n d e z  ostrzega jednak, aby, ponieważ mowa 
d e  i u r e  c o n d e n d o  nie uprzedzać pochopnie wyroków 
lecz być wysoce rozsądnym .

Bardziej jasny  i szczegółowy jest J  o h n  A. A b b o 22. A utor 
ten  koncentru je rew izję Kodeksu w następujących czterech 
punktach, k tóre następnie rozwija: —· 1. W iększa jasność, po­
praw ność i precyzja języka. — 2. Rewizja istotna, m ająca na 
uwadze in terp re tac je  autentyczne specjalnej Kom isji Papies­
kiej, in te rp re tac je  jednom yślne albo praw ie jednom yślne ka- 
nonistów, nowe ustaw odaw stw o Kościoła wschodniego, p rak ty ­
kę K urii Rzymskiej, propozycje episkopatu i uniw ersytetów  
katolickich itp. —  3. W łączenie ustaw  ogłoszonych od r. 1917 
aż do dzisiaj, um ieszczając w  tym  celu nowe kanony, popra­
w iając obecne albo w ręcz je  usuwając. ·—· 4. Pew ne uporząd­
kowanie całego Kodeksu w edług planu ogólnego, bardziej sys­
tem atycznego i odnowionego o tendencji ściślej p raw n icze j2S. 
Mówiąc o dodatkach, tenże au to r proponuje m iędzy innym i 
szersze ustaw odaw stw o odnośnie laikatu, z ew entualnym  usta ­
nowieniem  specjalnej „Kongregacji dla świeckich” w  Kurii 
Rzymskiej. Porusza spraw ę możliwości przyw rócenia diakonatu 
jako funkcji kościelnej niezależnej od kapłaństw a. P ragnąłby 
umieszczenia w  nowym  Kodeksie większej liczby przepisów

41

21 Tak właśnie mówi kard. Gasparri na początku Wstępu do Ko­
deksu. „Id fuit constans catholicae Ecclesiae propositum, ex quo po­
tissimum tempore imperii romani leges sunt in Corpus iuris redactae, 
ut sacri item canones in unum colligerentur, sicque eorum scientia et 
usus et observantia facilior unicuique fieret”.

22 J o h n  A. A b b o ,  The revision of the Code, w The jurist 20 (I960) 
371—397.

23 Tamże, s. 374—375.
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odnoszących się do m is j i24. „Chciałbym — pisze on — aby 
przez ustanow ienie funduszu społecznego uregulow ano opiekę 
nad kapłanam i starym i i chorym i, rzecz zresztą tak  konieczna 
i już wprowadzona w nowym  Kodeksie w schodnim ” 25. Oma­
w iając ponadto uproszczenie przepisów w niektórych odcin­
kach dyscyplinarnych, A b b o zajm uje się w  szczególniejszy 
sposób piątą księgą Kodeksu o przestępstw ach i karach, pro­
ponując usunięcie niektórych kar l a t a e  s e n t e n t i a e  ja ­
ko już obecnie przestarzałych oraz uproszczenie i ponowne 
zbadanie całego system u k a rn e g o 2β. Kończy wreszcie serię 
swoich propozycji, odwołując się do cech charakterystycznych 
każdego system u prawnego w ogólności a kanonicznego 
w  szczególności tj. szacunku dla tradycji i przystosowalności.

Szacunek wszakże dla tradycji z należytym i w yjątkam i dla 
pew nych zasadniczych praw  naturalnych  i boskich nie ozna­
cza wcale zastygłej nieruchomości. Dyscyplina kościelna roz­
w ija się; dzieje się to powoli lecz równocześnie ustaw icznie 
i nieuchronnie. Oto przyczyna dla k tórej po upływ ie praw ie 
pięćdziesięciu la t od ogłoszenia Kodeksu papież m yśli o jego 
odnowie aby przez swoje ulepszenia i przystosowania s ta ł się 
jeszcze skuteczniejszym  dla Kościoła oraz praktycznie uży­
tecznym  dla w iernych 27.

Przez swoje cenne uw agi i propozycje n a tu ry  ogólnej jak 
i szczegółowej na szczególniejszą uwagę i przem yślenie zasłu­
gują studia treściw e oraz solidnie opracowane, M. C a b r e -  
r o s ’ a d e A n t a 28i P i u s a C i p r o t t i 29. W studium  tego

24 Tamże, s. 391.
25 P i u s  XII: Motu proprio, Cleri sanctitati z dnia 11 czerwca 1957 r., 

w AAS 49 (1957) 544; kan. 59 D e r i t i b u s  o r i e n t a l i b u s  e t  de  
p e r s o n i s .

26 W wyżej cytowanym artykule, s. 395 tak  pisze: „In general, the 
entire penal system could stand an extensive pruping and a complete 
iverhauling. As it stands, it is ponderous, complicated, hardly w or­
kable. It has been said (by conservative canonists and moralists) that 
the actual penal low of the Church, instead of being a useful instru­
ment for the m aintenance of discipline and the guidance of the faithful 
to salvation, is, as a whole, a headache for teachers and students 
a torm entum  confessariorum".

27 Tamże, s. 395—397.
!# C a b r e r o s  d e  A n t a  M., CMF., La revision del Código de 

derecho canónico, w I l u s t r a c i ó n  d e l  c l e r o  33 (1960) 384—394.
— La adaptación del libro primera del Códiao de Derecho Canónico, 

w E s t u d i o s  d e  D e u s t o  8 (1961) 363—384._
— Algunas reformas de la legislation eclesiastica, w  T l u s t r a t i ó n  

d e i  c l e r o  56 (1963) 128—133.
29 С i p r  o 11 i P., Il Codice di diritto canonico e il suo „aggiorna-> 

mento”, w E p h e m e r i d e s  i u r i s  c a n o n i c i  17 (1961) 9—21.
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ostatniego godne uw agi są ulepszenia tak  eo do isto ty  jak  i for­
my, uzupełnienia, w yjaśnienia, k tóre z kodyfikacji praw a ka­
nonicznego wschodniego mogą być przeniesione do ustaw o­
daw stw a Kościoła łacińskiego. N iektóre kw estie bardziej zna­
m ienne wylicza detalicznie 30. Już w  r. 1944 napisał książkę 31, 
w  k tórej podkreślał b raki techniczne tekstu  kodeksowego, su­
geru jąc ew entualne ulepszenia.

We w rześniu 1960 r. In sty tu t.św . R ajm unda z Pennaforte  
przy ośrodku wyższych studiów Deusto (Hiszpania) obchodził 
uroczyście ósmy tydzień praw a kanonicznego, rozpatru jąc  pro­
blem teorii ogólnej odnowy Kodeksu. Zaproszeni naukowcy 
z w ybitną fachowością przedstaw iali różne aspekty  przedm iotu 
oraz wyciągali wnioski teoretyczne i praktyczne, k tóre nie­
w ątpliw ie będą cennym  przyczynkiem  do przyszłej pracy od­
nowy. Spraw ozdania ogłoszone zostały w  jednym  tomie 32.

Szczególną uwagę zwrócili kanoniści na rew izję praw a kar- 
'nego, gdyż w edług ogólnej opinii ta  w łaśnie część Kodeksu w y­
m aga reform y bardziej radykalnej. Nie b rak  poglądów i gło­

30C i p r o t t i P .  w art. w yżej cyt., s. 15—17.
31 С i p r  o 11 i P., Osservazioni al testo del Codex iuris canonici, 

C ittà die Vaticano 1944 (Wyd. 2 w języku hiszp., Salamanca 1950).
— Por. na ten sam temat, M ö r s d o r f  K., Die Rechtssprache des 

Codex iuris canonici, Paderborn 1937; W a h n e r  G., El lenguaje del 
Código, przedstawia studium odnośnie do tematu, które słusznie należy 
zaliczyć do jednej z lepszych publikacji jakie ukazały się dotychczas. 
Bada on język kodeksowy z punktu widzenia filologicznego, teologicz­
nego i socjologicznego. Jego sugestie godne są ze wszechmiar najpil­
niejszej uwagi. Studium umieszczone jest w  tomie Teoria general de 
la adaptación del Código de derecho canónico, E s t u d i o s  d e  D e u ­
s t o  8 (1961) 180—212.

32 Teoria general de la adaptación del Código de derecho canónico.
Prace VIII Tygodnia prawa kanonicznego, C. S. I. C., Instytut św. R aj­
munda z Pennaforte, I, Bilbao, „ E s t u d i o s  d e  D e u s t o ” 1961, s. 421. 
Oto tytuły prac tamże zawartych: B o n e t  M u i x i  M., Perspectiva 
de la adaptación del Códico de derecho canónico: L o s a d a C o s m e s  
R-, Reformas legislatives en la historia de la Iglesia: E s  p i n  C a n o ­
v a s  D., Lecciones de las codificaciones civiles; G o y e n e c h e  S., Ba­
lance de la codification canonica oriental; B r  e y d y M., Dialogo ca­
nónico entre orientales y occidentales; A r  z a A., Tendendas de la 
législation post-codicial; W a h n e r  G., El lenguaje del Código; L o m ­
b a r d i a  P., La sistemàtica del Codex y su posible adaptation; P é- 
r  e s M i e r  L., La adaptation del derecho econômico; De  E c h ε ­
ν e r  r  i a L., Aspectos sociológicos de la adaptation del Código; G i- 
m é n e z  U r r e s t i  T. I., La problemâtica de la adaptation del dere- 
eho canónico en perspectiva ecumenista; C a b r e r o s  d e  A n t a  M., 
La adaptation del libro primero del Código de derecho canónico; W i n- 
n i n g e r  P., L’adaptation du Code aux exigences pastorales; F i g u e -
r a s  C. M., La codification del derecho litùrgico.



sów krańcow ych, proponujących całkowite zniesienie go, po­
glądów i głosów, zbliżających się bezwiednie do m yśli pro­
testanckiej i liberalnej; lecz jest rzeczą oczywistą, że chodzi 
tu  o przesady nie przem yślane, k tóre nie biorą pod należytą 
rozwagę ustro ju  zasadniczego Kościoła będącego nie ty lko Cia­
łem M istycznym, lecz również społecznością widzialną, wypo­
sażoną we wszystkie środki konieczne do osiągnięcia swojego 
celu społecznego. Jest tedy  rzeczą widoczną, że władza w yko­
nawcza w Kościele jest równie konieczną jak  cała reszta, do­
tycząca swej w ładzy ustaw odaw czej oraz sądowniczej. Pow tó- 
re, nie można zaprzeczyć wielkich zalet piątej księgi Kodeksu, 
w porów naniu z ustaw odaw stw em  poprzednim , fragm enta­
rycznym , rozrzuconym  i niepewnym . Zebranie faktyczne 
w  jednym  zbiorze wyłącznym  oraz system atycznie dobrze 
ułożonym całego ustaw odaw stw a karnego Kościoła było rze­
czą bez w ątpienia bardzo pożyteczną dla p rak tyk i sądowej 
i adm inistracyjnej. Jednakże to, co w  porów naniu z dyscypli­
ną poprzednią było niezaprzeczoną zdobyczą, obecnie na prze­
strzeni praw ie pięćdziesięciolecia, wziąwszy pod uwagę wielki 
rozwój ideologiczny i społeczny narodów, okazuje się syste­
mem skomplikowanym, tam ującym  i nie ze wszystkim  uży­
tecznym  dla dobra dusz. Potrzeba więc uprościć go, usunąć 
niektóre kary  a włączyć inne i dostosować do naszych cza­
sów również i praw o karne  Kościoła, bez nadw yrężania jed­
nakże zasad podstawowych.

Na ten  tem at w  ostatnich czasach, jeszcze przed zapowie­
dzianą odnową pisali A n d r z e j  B r i d e 33 a po ni m O w i ­
d i u s z  C a s s o l a  oraz R o z a l i u s z  K a s t y l i u s z  L a r a .

C a s s o l a  w  pierw szej części swego a rtyku łu  podaje roz­
wój przepisów, in te rp re tac ji oraz p rak tyk i sądowej obecnego 
praw a kościelnego karnego, wyszczególniając odpowiednie do­
kum enty, w drugiej zaś części roztrząsa różne wymogi syste­
m atyczne, techniczne, społeczne jak i funkcjonalne, k tóre su­
geru ją słuszną odnowę. I ta  w łaśnie druga część, zaw ierająca 
pożyteczne uwagi oraz sugestie, w  propozycjach jest na jbar­
dziej in teresu jąca 34.

K astyliusz Lara, w skazawszy na zasady ogólne, na których, 
zdaniem  autora opierać się powinna przyszła odnowa k s i ę g i  
V, rozważa trzy  tendencje aktualnego Kodeksu, k tóre w inny 
być wzięte pod uwagę. Na pierwszym  m iejscu przew aga k a r

33 В r  i d e A. L ’évolution du droit pénal depuis le Code. Doctrine 
et jurisprudence, w  L’a n n é e  c a n o n i q u e  2 (1953) 303—321.

34 C a s s o l a  O. Dé iure poenali Codicis canonico emendando, w Apo­
llinaris 32 (1959) 240—259.
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l a t a e  s e n t e n t i a e ,  k tórych liczbę należałoby roztropnie 
ograniczyć. Na drugim  m iejscu przy  nakładaniu  i orzekaniu 
kar, przew aga tzw. drogi adm inistracyjnej (a d  m o d u m 
p r a e c e p t i )  nad drogą sądową ( p e r  p r o c e s s u m ) ;  tu  
należałoby dokładniej określić zakres, rozciągłość, granice itd. 
tejże procedury. W końcu przew aga odpuszczania k a r w  za­
kresie w ew nętrznym . A utor przedstaw ia strony  ujem ne i do­
datnie takowego odpuszczania kar ta je m n y c h 35.

Również I k s i ę g a  Kodeksu jest przedm iotem  studium  
w  związku z przyszłą rew izją. Księga ta  dla swej doskonałości 
technicznej, układu m ateriału , dokładności sform ułow ań prze­
pisów w edług zdania powszechnego jest podległa m niej po­
ważnym  krytykom . Pom im o tego i ona nastręcza pewną ilość 
zagadnień nie błahych ani mało znaczących dla tych, k tórym  
powierzono delikatne zadanie przygotowania reform y. D i n o  
S t a f f a  istotnie ogłosił bardzo dokładne studium , w którym  
przedstaw ia swe rozum ne i uzasadnione spostrzeżenia odnoś­
nie większej liczby kanonów  om awianej k s ię g i3e.

Jeśli chodzi o kościelne p r a w o  m a ł ż e ń s k i e ,  z punktu  
widzenia odnowy niew iele ukazało się dotychczas publikacji; 
nie dlatego, aby na tym  odcinku praw ie nic nie było do zro­
bienia ale z przyczyn wręcz przeciwnych. P raw o małżeńskite 
jest to dziedzina bardzo rozległa, k tóra z pewnością przy­
szłym korektorom  przysporzy wiele pracy. W ystarczy rzucić 
okiem na liczne instrukcje  oraz in terp re tac je  ze strony  Stolicy 
Apostolskiej, aby sobie zdać z tego spraw ę 37. Jeśli następnie 
dołączy się do tego opracow ania teoretyczne czy p rak tyk i są­
dowej, powiększy to niepom iernie objętość m ateriału . Zagad­
nienie wielce dyskutow ane dla swej prak tyki codziennej s ta ­
nowią s p r a w y  m a ł ż e ń s k i e  (causae m atrim oniales). 
W środowisku nowoczesnym, zm ierzającym  do coraz szerszej

35 C a s t i l l o  L a r a  R., Algunas reflextiones sobre la futura refor­
ma del libro V I. C., w Salesianum, 23 (1961) 317—339.

3e S t a f f a D., Imperfezioni e lacune del primo libro dei Codice di 
diritto canonico w  Apollinaris 33 (1960) 45—73. Por. także C a b r e r o s  
d e  A n t a  M., La adaptación del libro primero del Código de derecho 
canónico, w wyżej cyt. tomie, Teoria general de la adaptación del Código 
canónico. Autor dzieli swą pracę na dwie części: w pierwszej zajmuje 
się wytycznymi prawidłami ogólnymi przystosowania, w  części drugiej 
zas badając jeden po drugim trzydzieści pierwszych kanonów, przedsta­
wia pewne poprawki, które winny być wprowadzone do niektórych 
z nich podczas gdy inne mogłyby pozostać w obecnej redakcji.

37 Por. P a g i o 1 o V., Codex matrimonialis. De matrimonio acta San­
ctae Sedis post Codicis iuris canonici promulgationem edita..., Viterbii 
1961; M a r c o n e  J., Leges Ecclesiae de matrimonio post promulgatum  
Codicem I. C. editas..., Roma 1956.



wolności m oralnej, m ającej swoje odbicie zgubne również 
w stosunkach m ałżeńskich z konsekw entnym  poniżeniem  
i groźbą dla świętości rodziny, spraw y m ałżeńskie rozpatry ­
w ane przez trybunały  kościelne i z wolna narastające, w ydają 
się niektórym  jako osłabienie surow ych zasad podtrzym yw a­
nych nieugięcie przez Kościół a innym  jako skuteczny środek 
dla porządkow ania rodzin m oralnie rozbitych i jako ważna 
tam a przeciw naporowi cywilnych ustaw  rozwodowych w k ra ­
jach o większości katolickiej. Stąd podwójne spojrzenie na za­
gadnienie: zawężające i rozszerzające.

a) Zwolennicy poglądu z a w ę ż a j ą c e g o  chcieliby zre­
dukować przyczyny nieważności m ałżeństwa, zaw arte obecnie 
w Kodeksie, np. usunąć „w arunek” jako przyczynę uniew aż­
niającą (kan. 1092), ustalić granicę czasu dla skargi o nieważ­
ność z ty tu łu  przym usu lub ciężkiej, zew nętrznej i n iespraw ie­
dliwie wyw ołanej bojaźni (kan. 1087), znieść nieważność w y­
pływ ającą „z ty tu łu  niew olnictw a” (kan. 1083 § 2, n. 2) jako 
rzecz już przestarzałą oraz znieść nieważność pochodzącą ze 
zgody zmyślonej (kan. 1086 § 2). Pożądane byłoby również 
uważnienie m ałżeństw a „na mocy samego praw a na podstawie 
zgody milczącej, m ianowicie przez nie przym uszone, wspólne 
zamieszkanie” dla wszystkich ty tu łów  nieważności, nie w yłą­
czając przym usu m oralnego. W końcu życzeniem tejże opinii 
byłoby, aby adw okat obrońca nie był w ybierany przez stronę, 
lecz wyznaczony „z u rzędu” przez trybunał tak, jak  się rzecz 
ma z obrońcą węzła małżeńskiego. Podobne propozycje dysku­
towane pod okiem Stolicy Apostolskiej za pontyfikatu  Piusa 
XI i P iusa XII nie zostały urzeczywistnione'; nie jest jednak 
wykluczone, że mogą wrócić na w arsztat w  przyszłości3S.

b) Zwolennicy poglądu r o z s z e r z a j ą c e g o  chcieliby na­
tomiast, ażeby w świetle w zrastających dziś szczególnych w y­
padków niesprawiedliw ości umieszczono jako przyczynę nie­
ważności również oszukaństwo (deceptio) czyli podstęp przy­
odziany w szczególne cechy, jako uzupełnienie tego co zostało 
postanowione w kan. 1083 § 2, odnośnie błędu 39.

38 Podaje je i szeroko omawia B a r t o c e t t i  V .,'Codicis I. C. em en­
datio a S. Р. Pio X I  circa leges et causas matrimoniales disposita anno 
1938, w Revue de droit canonique 10—11 (I960—1961) 9—23. Ożywiony 
komentarz kontrastujący z powyższym podaje Graziani E., Codicis emen­
datio o codifcato mendorum? w  II diritto ecclesiastico 72 (1961) 57—61.

39 Por. odnośne studium F l a t t e n  H., Quomodo matrimonium con­
trahentes iure canonico contra dolum tutandi sint, Coloniae 1961, s. 18. 
Według relacji tegoż autora kwestia ta  dyskutowana była na zebraniu 
trybunałów kościelnych w Bonn w r. 1960 i to  właśnie zebranie pod-



Kościół niew ątpliw ie ma władzę ustanaw iania innych prze­
szkód (kan. 1083), k tó re  okazałyby się koniecznym i dla dobra 
powszechnego; i może nie byłoby rzeczą niewłaściwą, zważyw­
szy oszukańczą postaw ę naszych czasów, rozpatrzyć cięższe 
w ypadki podstępu przy zawarciu m ałżeństw a; potrzeba jednak 
dobrze określić je i oprzeć na mocnych podstaw ach praw nych, 
aby nie m iał m iejsca jak  tylko w celu uniknięcia lub napra­
w ienia niesprawiedliwości, w  przeciw nym  bowiem razie m ając 
na uwadze niestałość ludzką, otworzyłoby się drogę do stopnio­
wego rozpadania się rodziny, k tórej zasadnicze spraw y stoją na 
szczycie trosk Kościoła. Spraw a ograniczenia względnie rozsze­
rzenia przyczyn nieważności m ałżeństw a ma bardzo doniosłe 
znaczenie i zasługiw ałaby na rozpatrzenie jej z najw yższą 
w szechstronnością oraz wnikliwością.

Problem em  odnowy Kodeksu w m aterii sakram entów  św. 
zajm uje się dość szczegółowo i wszechstronnie F e l i c j a n  
G i l  d e  l a s  H e r a s 40. W skazując na konieczność odnowy, 
podaje przyczyny takow ej a mianowicie m odernizację w arun­
ków życia, olbrzym i postęp techniczny, zm ianę poglądów spo­
łecznych — wszystko to domaga się większej elastyczności 
norm  praw nych, szczególnie w m aterii sakram entalnej.

Następnie, na  podstawie wypowiedzi papieży, szczególnie 
Jana XX III au to r stara  się wykazać, na czym polegać winno 
zapowiedziane „aggiornam ento”. Synod Rzymski oraz Sobór

kreśliło konieczność umieszczenia tego podstępu przyodzianego w cechy 
szczególne jako uzupełnienia kan. 1083 § 2, odnośnie błędu. W cytowa­
nym studium (s. 6—7) pisze F l a t t e n  H. na ten tem at: „Sane diligen- 
tissima atque provida opus erit ponderatione quo recti ponantur limites 
formulae quae canonem 1083 § 2 apte compleat; qua de re sermo mox 
fiet per partes. Legislator tamen Ecclesiae negari nequit quin omnia 
conferre debeat studia ut aequa et apta seu practica ratione nuptiis 
astute extortis seu carptis, praesertium si crassus subsit dolus, adim atur 
valor. Sine pericule exaggerandi dicere fas erit: Inter to t Codicis iuris 
canonici canones nullus, ut novetur vel compleatur, tam fortiter clamat 
quam canon 1083 § 2. Quod namque nuptiae validae sunto ac firmae, 
quin quicquam officiat dolosa circa diuncta summi momenti deceptio, id 
inter catholicos fidei deditissimos admirationem ciet, imo indignationem. 
Coetus tribunalium  ecclesiasticorum in urbem Bonnam, in ter octavam 
Paschalis a. 1960, coactus, forti accentu urgentissimum esse pronuntiavit 
quod hac in re legislator in auxilium occurrat”.

— Por. też S z e n t i r  m a i A., De constituendo vel non „impedimento 
deceptionis”, w Revista espanola de derecho canónico 16 (1961) 91—102. 
Autor omawia problem z punktu widzenia historyczno-prawnego, pogłę­
biając studium Flattena nie we wszystkim jednak podzielając jego zda­
nie przynajmniej co do sposobu w jaki zostało przedstawione.

45 G i l  d e  l a s  H e r a s  F., La disciplina sacramentaria ante la nueva  
adaptación del Código de Derecho Canónico, Burgos 1964.



W atykański II m ają  być tej odnowy drogowskazem. Z nich 
zaś wynika, że obecnie bardziej kładzie się nacisk na przed­
staw ienie Kościoła jako m ysterium  — tajem nicę, niż jako 
societatem  iuridicam  — społeczność praw ną. A spekt duszpa­
stersk i przeważa nad praw niczym . Trzeba przystosować in­
sty tucje  kościelne potrzebom  naszych czasów. Popierać 
w  pierwszym  rzędzie należy to, co przyczynia się do jedności 
chrześcijan, wzm acniać to, co zachęca ludzi do w stąpienia na 
łono Kościoła. P ierw szym  nader doniosłym dokum entem  sobo­
rowym  jest K onsty tucja o L iturgii Św iętej, k tó ra  będzie m ia­
ła niezm iernie w ielki w pływ  na .odnowę dyscypliny sakram en­
talnej, gdyż ,.według tejże K onsty tucji” 41 „Sakram enty  s ta ­
now ią ośrodek całego życia liturgicznego” . Z konsty tucji o L i­
tu rg ii Świętej wyprow adza au to r zasady ogólne, k tó re  na- 
pewno znajdą zastosowanie w  odnowionym Kodeksie. Książka 
Felicjana Gil’a w ydana została po II sesji Soboru, dlatego nie 
w ykorzystano w niej innych dokum entów  soborowych.

III. Istota, cechy charakterystyczne i zakres odnowy

1. I s t o t a .  — W ydaje się, że w edług przew ażającej opinii 
uczonych zapowiedziana odnowa nie powinna być praw dziw ą 
i w łaściwą r e f o r m ą  Kodeksu przez zburzenie całego sy­
stem u obecnego. Byłoby to rzeczą całkowicie niewłaściwą, po­
niew aż dzisiejszy system  Kodeksu w swoich głównych zary­
sach okazał się nacechow any m ądrością i słusznością praw ną. 
Z pewnością okażą się niezbędne reform y, istotne w  niektó­
rych  punktach a przypadkow e w  w ielu innych; lecz system  
jako taki, w zięty w  całości w inien pozostać niezm ieniony. Nie 
w ynika z tego, aby przyszły Kodeks m iał być tylko p o w  t ó- 
n y m  w y d a n i e m  obecnego, z um ieszczeniem w nim  ustaw  
nowych, już obowiązujących oraz w ydanych objaśnień z kon­
sekw entnym  opuszczeniem tego, co już zostało zniesione. To 
napraw dę byłoby za mało i nie w ycisnęłoby na nim  piętna 
przystosowania do w ielorakich potrzeb duchowych, społecz­
nych, duszpasterskich i organizacyjnych naszych czasów.

M iędzy dwoma skrajnościam i jednak, czyli reform ą rady-, 
kalną i zw yczajną reedycją Kodeksu obecnego należałoby po­
staw ić spraw iedliw y środek tego, co przez papieża trafn ie  zo­
stało nazwane „aggiornam ento” 42.

48

41 Z dnia 25 stycznia 1964 r., n. 6.
42 Kiedy mówi się o r e f o r m i e  czy o r e e d y c j i  trzeba dokładnie 

ustalić znaczenie tych słów, ponieważ można je rozumieć w szerszym
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Ze strony  t e c h n i c z n e j  nie w idać dostatecznych racji, 
aby odstępować od dotychczasowego podziału na kanony, pa­
rag rafy  i num ery, jak  również na księgi, części, ty tu ły  oraz na 
rozdziały obecnego K odeksu 4S. Należałoby niew ątpliw ie w pro­
wadzić ulepszenia językowe, lecz równocześnie trzeba się 
strzec zbytniego oddalania się od obecnego stylu, k tó ry  jest 
poważny a zarazem  prosty, jasny i ścisły; w łaśnie tak, jak  
przystoi ustaw odaw stw u w  ogóle a kanonicznem u w  szczegól­
ności, k tó re  powinno służyć do użytku praktycznego całego 
św iata katolickiego obrządku łacińskiego, gdzie obok krajów  
z językiem  neo-łacińskim  jest wiele innych z językam i całko­
wicie odm iennymi. Pow inno się więc wykluczyć klasycyzm  
zbyt w yszukany, k tó ry  m ógłby zaszkodzić łatwości zrozum ie­
nia tekstu.

2. C e c h y  c h a r a k t e r y s t y c z n e .  — Aby móc należy­
cie ustalić cechy charakterystyczne, na k tóre powinni zwrócić 
baczną uwagę ustaw odaw cy nowego Kodeksu, trzeba mieć 
przed oczyma cel Kościoła, jego zasadniczy ustró j i nieogra­
niczony zakres swej jurysdykcji.

Celem ostatecznym  i najw yższym  Kościoła jest zbawienie 
wszystkich i pojedyńczych dusz. Zapewne, jako społeczność 
widzialna, doskonała i należycie zorganizowana m a obowią­
zek troszczyć się rów nież o dobro duchowe ogólne, lecz to do­
bro nie może pom ijać trosk i o dobro indyw idualne, tj. o zba­
wienie poszczególnych dusz. W przeciw nym  razie Kościół nie 
w ypełniłby swego posłannictw a. Dobro duchowe powszechne 
oraz dobro duchowe pryw atne m uszą być ponadto chronione

lub węższym znaczeniu. My wykluczamy reformę r a d y k a l n ą  i c a ł ­
k o w i t ą  jak również wykluczamy zwykłą r e e d y c j ę ,  choćby przej­
rzaną i zmodernizowaną. C a b r e r o s  d e  A n t a  w artykule, La re­
vision del Código de derecho canónico, w Ilustracion dei clero 53 (1960) 
388 uważa, że może chodzić ö nową oraz szeroką reedycję. Zwracamy 
jednakże uwagę, że jeśli wspomniana reedycja będzie nowa i szeroka, 
wówczas abstrahując od terminologii nie będziemy mieli już reedycji 
lecz prawdziwą odnowę względnie przystosowanie. To można wywnio­
skować ze słów, które autor sam wypowiada: „Creemos que la adap- 
tación del Código o de la disciplina eclesiâstica puede conseguirse ple- 
namente en una nueva y  amplia reediciôn del Código. Esta nos parece 
que es la verdadera naturaleza de la adaptación proyectada: sencilla- 
mente una reediciôn mâs о menos amplia del Código, con las o p o r t u -  
n a s  v a r i a c i o n e s  — algunas de ellas p r o f o n d a  s”.

43 Wzmiankowany wyżej G i l  d e  l a s  H e r a s  F., La disciplina sacra-
mentaria ante la nueva adaptación del Código de Derecho Canónico, 
s. 23, proponuje zmianę tytułu trzeciej księgi Kodeksu D e r e b u s ,  gdyż 
term in „res” — rzecz, nie wydaje się stosowny do wyrażenia sakram en­
tów. Uważa, że lepiej byłoby oddzielić ten trak ta t od reszty księgi 
i utworzyć część specjalną względnie odrębną księgę o sakramentach.
3 — P r a w o  K a n o n ic z n e
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i zgodne popierane; lecz jeśli m iędzy tym i dwoma dobram i 
m iałby powstać ew entualny  konflikt, pierwszeństw o powinno 
być przyznane dobru duchowem u pryw atnem u, tj. zbawieniu 
każdej poszczególnej duszy.

Odm ienny jest cel społeczności świeckiej, k tó ra  s ta ra  się bez­
pośrednio o dobro ogólne a pośrednio dopiero o dobro rodzin 
i jednostek. W niej dobro ogólne jest celem głównym, k tó re­
m u muszą być podporządkowane a niekiedy i poświęcone 
spraw y osobiste. S tąd w ynika przeto, że podczas gdy prawo 
cywilne również w  ustaw ach dyscyplinarnych i pozytyw nych 
jest sztywne, praw o kanoniczne, k tóre troszczy się o dobro 
duchowe pojedyńczych dusz w  tychże ustaw ach posiada pew ­
ną elastyczność, dopuszczając w  poszczególnych wypadkach 
w yją tk i oraz dyspensy, k tó re  w  praw ie cyw ilnym  zazwyczaj 
nie m ają m iejsca ze względu na porządek społeczny roztacza­
nia opieki nad całą społecznością. Stąd w ynika też koniecz­
ność, aby praw o Kościoła okazywało dobitniej cechy znam ien­
ne s ł u s z n o ś c i ,  w z g l ę d u  n a  o s o b ę  l u d z k ą ,  s p i -  
r y t u a l i z m u  oraz p r z y s t o s o w a l n o ś c i  do poszcze­
gólnych sy tuacji 44.

a) S ł u s z n o ś ć  p r a w n a  wym aga, aby pozostawiono sze­
rokie pole działania w ładzy dyskrecjonalnej i udzielania dys­
pens zwierzchności kościelnej, w  przeciw nym  bowiem w ypad­
ku nieugiętość przepisów praw nych m ogłaby przynieść szko­
dę dobru duchowem u pojedyńczych osób. Biskupi oraz inni 
duchowni wyposażeni w  jurysdykcję, w rzeczy samej nie są 
tylko stróżam i praw a i sędziami, k tórzy rozstrzygają spory 
ale również ojcam i oraz pasterzam i d u sz 45.

44 Aby poznać cechy istotne prawa kanonicznego zaleca się prze­
czytać broszurę R a j m u n d a  B i d a g o r ’a SJ., Lo spirito del diritto 
canonico, Roma 1959. Pośród ważniejszych i głębszych zasad _prawa 
kanonicznego wylicza autor trzy znamienitsze: n a d p r z y r o d z o -  
n o ś ć ,  s ł u s z n o ś ć  i t r a d y c y j n o ś ć .  My mówimy tu  jedynie 
o względzie na osobę ludzką a nieco niżej również o powszechności pra­
wa kanonicznego. Jasną jest rzeczą, że podział znakomitego autora, jak 
sam zaznacza wskazuje tylko na cechy znmienitsze; nie ma zatem żad-- 
nego kontrastu między jego podziałem a naszym.

45 Cenne uwagi odnośnie „aequitas canonica” zawarte są we wzmian­
kowanym artykule B i d a g o r ’ a R., w którym powołując się na p r a ­
w o  r z y m s k i e ,  pisze: „Come in cose e in situazioni sempre nuove 
è necessario apportare a ll’ordine del diritto nuovi elementi di criterio 
e di ragionamento, cosi i romani concepirono la „aequitas” come il modo 
di adattare il diritto alie nuove esigenze della vita. E ciö generalmente 
mediante un adequato tem peram ento dei i u s  s t r i c t u m  e degli a p i ­
c e s  i u r i s ,  della s u b t i l i t a s ,  in modo ehe la a e q u i t a s  temperi



b) P e r s o n a l i z m  czyli wzgląd na osobę ludzką, to lo­
giczne następstw o słuszności i praw o kanoniczne nie powin­
no go tracić z oczu lecz utrzym yw ać w swoim słusznym  
znaczeniu, w  harm onii z dobrem  duchowym  społeczności 
chrześcijańskiej. S tąd  również konieczność aby roztaczać 
opiekę nad praw am i podm iotowym i duchowym i każdego i dać 
szeroką możliwość ich obrony i odzyskania (np. w  spraw ie 
nieważności m ałżeństw a pochodzącej z ukry tych  braków  woli).

c) S p i r y t u a l i z m ,  k tó ry  kształtu je  praw o Kościoła, ma 
głębokie korzenie w  swoim charakterze nadprzyrodzonym , po­
nieważ Kościół ustanow iony jest na ziemi jako społeczność w i­
dzialna przez założyciela boskiego i z celem pozaświatowym , 
tj. zbawieniem  wiecznym . Cały Kodeks P raw a Kanonicznego 
posiada istotnie piętno czysto duchowe. I niew ątpliw ie nie m o­
głoby być inaczej. Lecz w łaśnie przez taki charak ter sp iry tua­
listyczny niektóre in sty tu ty  i niektóre obowiązki pow inny być 
pozbawione nieco szkodliwego i niewłaściwego obciążenia do­
czesności. Tak np. piętno więcej duchowe pow inny posiadać in­
sty tucje  urzędu i beneficjum , a w  urzędach pow inna więcej 
przejaw iać się m yśl funkcji społecznej i służby 46.

ODNOWA KODEKSU PRAWA KAN. ец

la severità dei precetti e addolcisca le asprezze di quel s u m m u m  i us ,  
s u m m a  i n i u r i a ” (s. 15).

Następnie odnośnie wpływu religii chrześcijańskiej w łagodzeniu su­
rowości prawa pisze: „Nikomu nie jest tajnym  jak wielki wpływ wy­
warła religia na złagodzenie rygoru prawa. Papieże czynili wysiłki, aby 
w same ustawy rzymskie wcielać dzieło Kościoła, polegające na miłości 
i na łagodzeniu stosunków ludzkich... Jako skutek tego dobroczynnego 
wpływu Cesarstwo Rzymskie widzi w „aequitas” osłabienie sztywności 
prawa .Donatus, gramatyk rzymski i nauczyciel retoryki z IV w., mó­
wił: „Inter ius et aequitatem hoc interest: ius est quod omnia recta et 
inflexibilia exigit; aequitas est, quae de гиге m ultum  rem ittit” (s. 15—' 
16). I dodaje: „Ustawy kościelne dostosowały się do tego ducha złago­
dzenia i miłości... To wyjaśnia stałe upominania papieży, kierowane do 
sędziów, administratorów, rektorów kościołów, aby zarządzenia ko­
ścielne były zawsze łagodne, umiarkowane, dalekie od surowości, chyba 
że sam dekret stanowi inaczej” (s. 16). W końcu przytacza słowa Piusa 
X II wyrzeczone w  swoim wspaniałym i mądrym przemówieniu do praw ­
ników celem uczczenia 800-lecia „Dekretu G racjana”. „W D e k r e c i e  
G r a c j a n a ,  opierając się na samej prawdzie źródeł, które się nań 
składają, znajdują się w doskonałej łączności teologia i prawo kano­
niczne: to ostatnie ma swoje najgłębsz korzenie w objawieniu bożym, 
skąd wypływa u m i a r k o w a n i e ,  ł a g o d n o ś ć ,  o s ł a b i e n i e  s u ­
r o w o ś c i ,  m i ł o ś ć .  Te cnoty nadały prawu kanonicznemu swój 
kształt i swoją barwę oryginalną wyciskając na nim jakby własną 
pieczęć, aequitas Christiana, która -wnet przekształciła się w a e q u ­
i t a s  c a n o n i c  a”.

4β Tego samego zapatrywania jest M. Cabreros de Anta [La revi­
sion del Código, w  Ilustración dei clero 53 (1960) 389], który tak się 
wyraża: „Całe ustawodawstwo kanoniczne jest spirytualistyczne, po-
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d) P r z y s t o s o  w a l n o ś ć  praw a kanonicznego jes t po­
nadto wym ogiem  pochodzącym nie ty lko z cech poprzednich 
słuszności praw nej, dążności persolistycznej oraz spirytualizm u, 
lecz również innej cechy charakterystycznej właściwej Ko­
ściołowi tj. swej p o w s z e c h n o ś c i .  Uważa się istotnie, że 
jest on powszechny czyli katolicki nie tylko dla swej isto ty  
w ew nętrznej, jako wyłącznego pow iernika praw dy objawionej, 
lecz również ze względu na rozwój faktyczny po wszystkich 
częściach ziemi zamieszkałej oraz ze względu na fak t p rzy ję­
cia na swoje łono wiele narodów  różnych ras, języków, ku l­
tu r  i tradycji. Potrzeba więc, aby w swoim ustaw odaw stw ie 
powszechnym  m iał przed oczyma tę  powszechność i aby po­
zostawił pewien m argines przystosowalności do poszczególnych 
sytuacji, nie znosząc tak  łatw o zwyczajów i ustaw  party k u ­
larnych.

e) T r a d y c j a  jest inną, w ażną cechą charakterystyczną, 
k tó ra  powinna być uwzględniona w  praw ie kanonicznym. Jest 
to zrozum iałe odnośnie niezm iennych ustaw  praw a n a tu ra l­
nego i bożego47. W rzeczy sam ej Jezus C hrystus nadał swo­

nieważ zmierza do urzeczywistnienia celu Kościoła, którym jest zbawie­
nie dusz. Lecz ten element dąży do wyróżnienia się jeszcze więcej może 
nie tylko z racji swojego celu ale ponadto jako czynnik składowy 
względnie uzupełniający samej ustawy, co przejawia się np. w posta­
nowieniu o beneficjum kościelnym, o prawie patronatu, o tytule do 
święceń, o posagu zakonnym, o wpisaniu się względnie włączeniu do 
stanów prawnych doskonałości, o pojęciu kary czy o postępowaniu są­
dowym. Na mocy charakteru więcej duchowego i więcej społecznego, 
w który przyoblec się powinno obecne prawo kanoniczne, pojęcie m a­
jątku i beneficjum — pochodzenia średniowiecznego — powinno prze­
wyższać a częściowo i zastąpić pojęcie funkcji społecznej i służby”.

47 Odnośnie ducha prawnego tradycjonalizmu Kościoła stosowne 
uwagi podaje R. Bidagor w  wielokrotnie wzmiankowanym artykule, Lo 
spirito dei diritto canonico (s. 24—32). Odwołując się do praw a rzym ­
skiego, mówi: S t a ł o ś ć  i p o w a g a  były cnotami kardynalnymi na­
rodu rzymskiego... Rzymianin nie był zwolennikiem gwałtownych ekspe­
rymentów, nieprzemyślanych reform, nagłych zmian. Według nich, 
reform y winny być powolne i roztropne nade wszystko w wypad­
kach, gdy ustawy podniesione zostały do kategorii instytucji prawnych. 
Z dużą łatwością zezwalano, by rzeczy niepożyteczne oraz formy praw ­
ne przestarzałe wyszły z użycia, nie przedsiębrano natomiast reform 
niepożytecznych, obalając ustawy poprzedne (s. 24—25). Trojakie są 
prawa oparte na tym tradycjonaliźmie: rzymskie, kanoniczne i anglo­
sask ie . We wszystkich trzech uwydatniają się: jedność, elastyczność, 
ciągłość (s. 25).

Co do tradycyjności praw a kanonicznego podkreśla autor: Pewność, 
jaką daje Kościołowi długie doświadczenie wieków sprawiła, iż wśród 
tak różnorodnych i zmiennych kolei społecznych i politycznych nie 
zachwiał się. Kościół doznał przychylności oraz prześladowań ze strony 
ludzi najpotężniejszych; był świadkiem zmian pojęć filozoficznych



jem u Kościołowi podstaw ow ą konstytucję, k tórej żaden usta­
wodawca ziemski nie może zmienić w  swoich liniach zasad­
niczych; lecz abstrahu jąc  od takich ustaw  niezm iennych, cecha 
charakterystyczna tradycyjności ma znaczenie rów nież dla 
pew nych zasad i praw ideł dyscyplinarnych, k tó re  mogą być 
zmienione tylko w  w ypadku widocznej konieczności. Praw o 
Kościoła zapoczątkowane od praw a rzym skiego, k tó re  pow sta­
wało jako cenny owoc długiego doświadczenia i w ielkiej m ą­
drości praktycznej, rozwinęło się następnie w  pew nej nieza­
leżności od niego. Działo się to jednak powoli i jakby  w w y­
niku natu ra lnej i w ew nętrznej potrzeby rzeczy, zgodnie z n a j­
bardziej poważnym  i praw dziw ym  tw ierdzeniem  nauki chrze­
ścijańskiej. N iektóre zasady podstawowe praw a rzymskiego 
jednakże pozostały i na pewno nie można będzie ich pominąć 
i w  przyszłym  ustaw odaw stw ie. C harakter tradycyjności jed ­
nak, o ile to jest możliwe należy zachować nie tylko dla n ie­
których zasad praw a rzym skiego lecz rów nież dla pewnych 
przepisów praw a kanonicznego, dla k tórych  nie m a naglącej 
konieczność zmiany.

N iejedni chcieliby, aby nowemu Kodeksowi nadano cha­
rak te r w yraźniej c y w i l i s t y c z n y ,  tj. bardziej upodob­
niony do nowoczesnych kodeksów cywilnych. W ydaje się, że 
należałoby tu  uczynić pewne rozróżnienie. Jeśli istotnie mo­
żna i trzeba przyjąć pew ien postęp techniczny praw a cywil­
nego i w  niektórych w ypadkach naw et zasadniczy, to nie 
m ożna bezwzględnie przyjąć tego jako zasadę ogólną, biorąc
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i prawnych, zniósł ciosy rewolucji politycznych z ich następstwami 
czy to w  porządku politycznym i religijnym czy też konstytucyjnym 
i społecznym. Nic nie zdołało zmienić form jego praw a ani nie s tra­
ciły swej siły instytucje ludzkie, które z biegiem czasu zostały powo­
łane do życia celem nadania mu większej skuteczności oraz zachowa­
nia porządku, karności i spoistości wewnętrznej (s. 26).

Przytoczywszy różnorakie przykłady tradycyjności w prawie Koś­
cioła kończy В id  a g  o r  mówiąc: „Do tych przykładów możnaby dołą­
czyć wiele innych. Wykazują one, że duch praw a kanonicznego jest 
zachowawczy i tradycjonalistyczny w  podtrzymywaniu z powagą i prze­
zornością tego, co rozważnie zostało postanowione. Kościół nie znosi ła t­
wo ustaw  i zwyczajów przekazanych przez przeszłość. Zmiany w swej 
dyscyplinie są raczej owocem powolnej ewolucji niż gwałtownych przed­
sięwzięć czy przewrotów. Należy zaznaczyć, że reformy ustawodawcze 
w . prawie kanonicznym nie są nigdy nagłe. Zazwyczaj przed ustano­
wieniem nowych form przechodzi się przez inne pośrednie, które pod­
dane próbie, wykażą czy jest rzeczą stosowną lub nie iść dalej w przed­
sięwziętej reformie. W ten sposób ułatwia się wiernym przywiązanym 
do zwyczajów dawniejszych, przystosowanie się do ustaw  nowych. 
A nade wszystko Kościół nie cofa się w  tył, postanawiając na nowo, 
pod inną formą to, co pochopnie zamierzało się zniszczyć; postęp oraz 
innowacje w  prawie kanonicznym są zawsze trw ałe” (s. 31—32).



pod uwagę cele odrębne i przew ażające jednej i drugiej dzie­
dziny. Każda norm a w rzeczy samej powinna mieć na uw a­
dze cel ostateczny, dla którego została wydana. P raw o kano­
niczne jak  wiadomo, roztacza opiekę i popiera dobro ducho­
we, podczas gdy cywilne broni i troszczy się o dobro doczesne.

3. Z a k r e s .  — Jakkolw iek urzędowo niew iele zostało po­
wiedziane jaki będzie zakres czyli rozm iar odnowy, z tego 
jednak  co na ten  tem at piszą kanoniści w  form ie supozycji 
możemy wysnuć pewne wnioski. W pierwszym  rzędzie na 
pewno będzie wzięta pod uwagę cała wytwórczość ustaw o­
dawcza, konstytucje, instrukcje, różne przepisy oraz in te r­
p retacje  autentyczne ściśle związane z Kodeksem, k tóre na­
grom adziły się od chwili ogłoszenia go aż do dzisiaj. Następnie 
powiększy się niew ątpliw ie również o całe praw oznaw stw o 
D ykasterii Rzym skich oraz ich p rak tykę  w  przedm iocie k a r­
ności kościelnej, nie m ówiąc już o powszechnej nauce kano­
nistów  w kw estiach Kodeksu dyskutow anych. Przypuszczam y 
ponadto, że uw zględnione będzie należycie również całe nowe 
ustaw odaw stw o Kościoła wschodniego, zużytkow ując te ulep­
szenia techniki i treści, k tó re  w podobnych przepisach do Ko­
deksu łacińskiego, zostały tam  wprowadzone z w ielką korzyścią 
dla ujednolicenia ustaw  w obydwu Kościołach i jakby  przygo­
tow ując do zmian, k tóre wprowadzone zostaną do odpowied­
nich kanonów Kodeksu łacińskiego 48.

Ponadto różnego rodzaju przepisy odbytego w r. I960 Sy­
nodu Rzymskiego tw orzą odpowiedni wzór uzupełniający dla
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48 Ciekawe uwagi na ten tem at napisał P. C i p r o t t i  w artykule 
pt.: 11 Codice di diritto canonico e U suo aggiornamento, w Epheme­
rides iuris canonici 17 (1961) 14—15. To zbliżenie praw a kanonicznego 
wschodniego do łacińskiego sprawia, owe świeże źródła prawa kano­
nicznego wschodniego i w ogóle cała praca kodyfikacyjna ustawo­
dawstwa Kościoła wschodniego przedstawiają szczególne zainteresowa­
nie dla odnowy Kodeksu łacińskiego; istotnie podkreślić należy, że 
w czterech dokumentach dotąd wydanych dla Kościoła wschodniego 
oraz w projekcie tych, które stanowić będą inne części Kodeksu prawa 
kanonicznego wschodniego nie tylko, jak wspomniano wyżej, poświę­
cono szczególną troskę technice ustawodawczej, językowi oraz jasności 
lecz ponadto wykorzystaniu przepisów prawa kanonicznego łacińskiego 
rozciągając je na wschodnie; wprowadzono również modyfikacje i ulep­
szenia co do treści, które zostały wysunięte przez niektórych uczonych 
właśnie z punktu  widzenia ewentualnej reform y Kodeksu prawa kano­
nicznego Kościoła łacińskiego i które istotnie można by niekiedy z po­
żytkiem wprowadzić również do ustawodawstwa łacińskiego. W taki 
sposób kodyfikacja prawa kanonicznego wschodniego, ukazując wiele 
podobnych kanonów do istniejących w Kościele łacińskim lecz ukazu­
jąc je w redakcji udoskonalonej co do treści czy co do formy, stanowi 
sama przez się pewne monitum oraz urzędowy drogowskaz dla ulepsze­
nia ustawdawstwa kanonicznego łacińskiego.



przyszłego Kodeksu. W prawdzie jest to ustaw a szczegółowa 
jednej diecezji tylko, lecz trzeba pamiętać, że Rzym jako m ia­
sto kosmopolityczne z siedzibą W ikariusza C hrystusa ma zna­
czenie odrębne od innych diecezji i że ustaw odaw cą wspom­
nianego synodu jest sam  papież. U staw y w ydane na takim  
synodzie istotnie — jak  słusznie podkreśla C ip ro tti49 — ponad­
to, że zaw ierają niektóre przepisy uchylające naw et kanony 
Kodeksu, m ają wiele zarządzeń, k tó re  u jm ują  w  karby  szcze­
gółowo i w  zdrowym  duchu nowoczesnym różne m aterie  nie­
znane lub zaledwie zaznaczone przez Kodeks; naturaln ie, nie 
wszystko co jest przedm iotem  synodu może być przedm iotem  
Kodeksu, ani też nie wszystko nadaje się do ustaw odaw stw a 
powszechnego; lecz odróżniając to, co jest powszechne i trw ałe 
od tego co jest podyktow ane potrzebam i m iejscowym i albo 
stanow i raczej przedm iot regulam inow y niż ustawodawczy 
i zdając sobie również spraw ę z doświadczenia, pochodzącego 
z praktycznego zastosowania przepisów Synodu od 1 listopada 
1960 r. (dzień wejścia w  życie) aż do czasu kiedy zostanie 
ukończona praca odnowy Kodeksu, nie ma wątpliwości, że 
i ustaw y synodalne Rzym u mogą być w ielką w  tej pracy po­
mocą.

Zakończony z końcem  1965 r. Sobór powszechny W atykań­
ski II przez swoje K onstytucje, D ekrety  oraz D eklaracje po­
daje obfity m ateriał, k tó ry  przede w szystkim  uwzględnić m usi 
powołana Kom isja dla rew izji Kodeksu P raw a Kanonicznego. 
W ymienione wyżej dokum enty  w  dużej m ierze zm ieniają do­
tychczasowe urządzenia na w ielu odcinkach życia ludzkiego, 
k tóre m uszą znaleźć swój w yraz w  odnowionym ustaw odaw ­
stw ie kodeksowym.

Co do sposobu dokonania odnowy, to podobnie jak  postępo­
wano przy kom pilacji obecnego Kodeksu zasięgając rady  epi­
skopatu łacińskiego, przełożonych zakonnych, in sty tu tów  ko­
ścielnych oraz uniw ersy tetów  katolickich, tak  przew iduje się, 
że będzie przy jego rew izji. Biskupi i przełożeni zakonni, k tó­
rzy znają i żyją bliżej problem ów Kościoła, mogą dostarczyć 
cennych sugestii, zaczerpniętych z życia duszpasterskiego 
i p rak tyk i a un iw ersy te ty  katolickie na podstaw ie m iarodaj­
nej kom petencji naukow ej będą m ogły wnieść poważny wkład 
w rozw iązaniu w spom nianych problemów. W yznaczona do tej 
pracy specjalna Komisja oraz konsultorzy, pełniący przy  niej
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49 Tamże, s. 18—19.
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funkcję  pomocniczą zebrany m ateria ł system atycznie opra­
cu je  i nada m u form ę przepisów p raw n y ch 50.

Zakończenie

Rozpatrzywszy p ro jek ty  w ybitnych kanonistów  odnośnie 
przystosow ania Kodeksu P raw a Kanonicznego do potrzeb cza­
sów dzisiejszych, oraz przyjrzaw szy się cechom charak te ry ­
stycznym  jakim i odnowiony Kodeks odznaczać się powinien 
na zakończenie pożyteczną będzie rzeczą zwrócić baczną uw a­
gę na wnioski ogólne jakie nasuw ają się z dotychczasowych 
rozważań.

W edług znawców praw a kanonicznego odnowa Kodeksu, 
również z koniecznym i udoskonaleniam i, dodatkam i, w yłącze­
niam i, przystosow aniam i oraz reform am i nie przyniesie jed­
nakże radykalnej i całkow itej zm iany obecnego system u ka- 
nonistycznego. Kodeks bowiem ze swoimi zrozum iałym i b ra­
kam i posiada tak  w ielkie w artości odnośnie form y, treści, słusz­
ności i tradycyjności, że m ożna uważać go za_pomnik m ądrości 
praw niczej wszystkiego, co odpowiada duchowi zasadniczemu, 
karności i nauce Kościoła.

W iadomo jednak, że h istoria  kroczy naprzód a społeczeń­
stwo rozw ija się nieustannie, ukazując nowe aspekty, proble­
m y, nowe potrzeby życia i działalności, k tórym  Kościół, m a­
tka, nauczyciel i drogowskaz dusz, poświęca należną uwagę. 
Potrzeba więc, aby do nowych czasów dostosował swoje u sta ­
wodawstwo kanoniczne. Będzie to wym agało z pewnością w iel­
k iej mądrości i roztropności, aby nie zniekształcić czcigodnych 
rysów  Ciała M istycznego Chrystusa, lecz będzie wym agało 
również odważnego, wnikliw ego rozum u oraz dalekowzrocz- 
ności, ażeby przystosowanie było napraw dę zgodne z nowymi 
potrzebam i i skuteczne dla w zrostu duchowego społeczności 
chrzęści j ańsk iej.

SUMMARIUM
REVISIO CODICIS IURIS CANONICI IN OPINIONIBUS 

CANONISTARUM

Tribus mensibus ab elevatione ad summum pentificatum vix elapsis, 
Joannes XXIII praenutians celebrationem Synodi Romanae necnon 
Concili Vaticani II annotavit, istos duos eventus adducturos esse ad

50 A n t o n i o  d i  I o r i o  OFMCap., L ’aggiornamento del Codice di 
diritto canonico, w Laurentianum  3 (1962) 417—422.
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desideratam et expectatam Codicis luris Canonici renovationem, quae 
deberet comitari et coronare ista  duo specimina practicae applicationis 
remediorum disciplinae ecclesiasticae consevandae.

1. Variae sunt rationes revisionem hodiernae legislationis ecclesia­
sticae postulantes. Codex etenim praeter eximias proprietates suos 
quoque defectus habet qui corrigendi sunt. At profundiores adhuc ra ­
tiones sunt quae renovationem disciplinae Codicis urgent. Circumstan­
tiae vitae continuo m utantur unde et normae iuridicae quibus hae re­
gulantur immutare eisdemque adaptare oportet. Insuper ingentes mu­
tationes post duo bella mundialia, inventa technica stupenda necnon 
scientiarum modernarum incredibilis evolutio effecerunt, legislatorem 
canonicum nonnulla puncta disciplinae ecclesiasticae, hodiernis tem ­
poribus accomodare debere. Quaedam instituta de facto iam inveterata 
et quaedam in voragine vitae modernae nimis statica esse videntur. 
Tandem finitum  Concilium Vaticanum II plura documenta edidit qui­
bus normae iuridicae in Codice contentae aptandae erunt.

2. Iam ante apertionem secundae Sessionis Conc. Vaticani II, die 
6 aprilis 1963 a., papa Joannes XXIII Consilium Codicis luris Canonici 
recognoscendo convocavit, oui opus revisionis et adaptationis Codicis 
necessitatibus modernis, concredidit. Experti tamen in iure canonico 
iam a prim a pronuntiatione renovationis, varias ideas et suggestiones 
proponere coeperunt, quae pro fu turo  legislatore magnae utilitatis et 
practicae directionis esse possunt. Utique, opiniones istae et proposita, 
data tan ta  vastitate incepti et defectu certarum normarum ex parte 
supremae auctoritatis Ecclesiae non sunt in omnibus concordes, tamen 
adsunt materiae in quibus scriptores in substantialibus concordantur.

Investigando in articulis et publicationibus ecclesiasticis inde ab 
a. 1959 usque ad tempora hodierna et perscrutando mentem eanoni- 
starum  in eorum variis propositis statuere possumus, aequam adapta- 
tionem disciplinarem exigentiis temporum modernorum cum profundo 
tamen respectu ad venerandas traditiones legislatives Ecclesiae harmo- 
nizatam praedominare. Auctores diversas partes disciplinae ut prae­
cipuum obiectum futurae renovations exhibent et in iisdem suas sug­
gestiones proponunt. Normae generales, ius sacramentale praesertim 
vero ius matrimoniale et ius poenale — en principalis m ateria rev i­
sionis.

3. Renovatio, si spectemus naturam , videtur non debere esse vera 
et propria reformatio Codicis, totum systema actuale destruens sed 
et nec simplex reeditio Codicis cum mera insertione legum novarum 
iam exsistentium et interpretationum  authenticarum  simul cum elimi- 
natione consequente earum legum quae iam abrogatae sunt. In ter haec 
duo extrem a iustum medium poni deberet, quod opportune a papa 
Joanne XXIII vocatum est „aggiornamento”. Iuxta opinionem commu­
nem auctorum dispositio actualis Codicis retinenda est, quamvis m u­
tationes quaedam introducendae sunt. Titulus e. gr. libri III Codicis: 
D e  r e b u s ,  iudicio nonnullorum mutandus esset, nam term inus „res” 
ad exprimenda sacramenta accommodatus esse non videtur. Tractatus 
D e s a c r a m e n t i s  satius esset separare a ceteris materiis huius 
libri et formare partem  specialem respective librum distinctum.

Ad stabiliendas notas characteristicas novi Codicis, opinione aucto­
rum ecclesiasticorum ad finem Ecclesiae attendendum est. Finis vero 
Ecclesiae salus omnium et singularum animarum est. Hinc proprie­
tates aequitatis canonicae, respectus ad personam humanam, spiritua-



lismi et adaptabilitatis adiunctis particularibus fortius accentuandae 
essent. Traditio tandem in novo Codice peculiari modo attendenda 
esset.

De ambitu seu extensione renovationis ab auctoritate Ecclesiae hu­
cusque nihil dictum est. Quare omnes propositiones canonistarum nihil 
aliud nisi suppositiones sunt quibus tamen nonnulla deduci possunt. 
Imprimis omnia documenta finiti*Concilii Vaticani II disciplinam eccle­
siasticam respicientia certe in formandis normis iuridicis sedulo atten­
denda erunt. Insuper , to ta legislatio ecclesiastica a promulgatione ho­
dierni Codicis usque nunc, contenta in constitutionibus, instructionibus 
atque interpretationibus authenticis item renovato Codici accurate 
adiungentur. Tandem iurisprudentia Dicasteriorum Romanorum, com­
munis opinio canonistarum in quaestionibus discussis necnon nova le­
gislatio Codicis iuris canonici orientalis in materiis similibus absque 
dubio in renovatione Codicis latini praetermissae non erunt.

Historia semper progreditur et societas continuo evolvitur, praesen­
tando novos aspectus, nova problem ata et novas exigentias vitae et 
actionis, quae Ecclesia, mater, m agistra et in via salutis animarum 
dux attente prae oculis tenet et quibus per apta remedia efficaciter 
succurrere conatur.
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